MATYLDA ALANIC. 


Kobieca rączka. 


— Otóż masz! Hal.. Do  kroćsetl,.. 
Piotr de Kerfous, wyrzucony gwałtownie 
ze swego, złą drogą poważnie nadwyrężo- 


nego auta, w sam środek kępy kolców, pró-. 


bował wstać, by podnieść i obejrzeć wrytą 
w ziemie maszynę. 

— Aj! 

Nie sposób wyprostować się! Prawa 
noga, fatalnie zgięta przy upadku i potłu- 
czone wiązadła, odmówiły posłuszeństwa. 
` Co robić? Nikogo wokoło, prócz wałęsają- 
cej się krowy — pierwszej przyczyny wy- 
padku — śledzącej ironicznem okiem wy- 
wróconą maszynę i zdemontowanego Szo- 
tera. 

Piotr, pełen stoicyzmu, uważając, że naj- 
lepszym środkiem zapobiegawczym prze- 
ciwko depresji jest dobra fajka, wydobył 
z kieszeni i napchał tytoniem swą cenną gli- 
nianą fajeczkę, którą palił już w Szkole rol- 
niczej, gdzie studjujac nawozy, wiódł z ko- 
legami wesołe, beztroskie kawalerskie 
życie. 

To. bardzo REA bardzo szłechetnie 
zachować w nieszczęściu pełną godności 
i pogody postawę! 

Po dobrej pólgodzinie samotności i cier- 
pienia wszakże Piotr zaczął tracić równo- 
wagę. Co za idjotyzm być w taki przykry 
sposób unieruchomionym w tej przeklętej, 
zarosłej kolcami i chwastem ścieżce, o trzy 
kilometry od rodzicielskiego domu! 

Stoik, przeistaczając się w cynika, cisnął 
kilka przekleństw przez zęby. 


Turkot. 


Piotr drgnął, jak na głos. przyjacielski! , 
Pobratymcze auto, przejeżdźające” drogą, ` 


poratuje go! 

Radość jego zgasła jednak na widok ma- 
lega 5 H. P, wiozącego córkę doktora, pan- 
nę Solange Bredat. 


Rozpacz!... Ją bardziej, niż kogokolwiek 
innego nie chcialby mieć za świadka swej 
niefortunnej przygody! 


Kerfous bowiem — surowy i zatwar- 
działy hołdownik tradycji — pod niebiosa 
wysławiał białe gaski z minionych epok 
kosztem kobiet współczesnych — sport- 
smenek i intelektualistek. To też manna 
Bredat, jako studjująca medycynę i własno- 
ręcznie kierująca autem, miała podwójne 
prawo do jego sarkazmów. Z prawa tego 
Piotr korzystał pełnemi garściami! | oma 
wiedziała o tem! 


Przed przeszkodą, którą panna Bredat 
dostrzegła na zakręcie, 5 H. P. zwolniło 
tempa. I, ujrzawszy sylwetkę mężczyzny, 
siedzącego po drugiej stronie skarpy, młoda 
 szoferka, zawołała, wyciągając szyję: 

— Długo zamierza tam pan tkwić? 


— Tak długo, jak podobać się będzie 
memu zlemu genjuszowil — odkrzyknął 
Piotr, prostując się — nie jestem w stanie 
chodzić! Glupie wywichnięcie. 


_ Redaktor: Klemens Orchulski. 


Solange wnet wyskoczyła z auta i pod- 
biegła ku niemu, Rozweselona jej twa- 
rzyczka  Spoważniała. Przeciwnik był 
w zbyt złem położeniu, aby naigrawać się 
zeń, Krew na twarzy i na skroni. Draśnię- 
cie poprzez szlachetną linję orlego nosa. 


— Ładnie się pan urządził! 


Wróciwszy do swej maszyny, przyszła 
zaraz z małą walizką. Zwawo, zręcznie 


P. Skówrońska (T. K. S$., 
pierwsza przepłynęła polski 
„La Manche* — zatokę, wio- 
dącą morzem z Gdyni na Hel. 


zdjęła bucik, skarpetkę, obmacała kostkę 
i nogę wytrawną dłonią... 


— Boli? — spytała troskliwie? 


Piotr, purpurowy ze zmieszamia, potem 
¿ólto-zielony z bólu, zaciskal zęby, tłumiąc 
przekleństwo. 

-— Nie niebezpiecznego. Trochę cierp- 
liwości, Pozwól mi pan zabandażować. 


W okamgnieniu, opatrunek został zro- 


biony. Mała chusteczka, zmoczona w stru- 


dze płynącej wody, zmyła krew, z ram, 


które pociągnięto jodyną. Mertą zaś oban- * 


dażowano bronzową twarz, udekorowana 
małemi wykrawkami plasterka angiel- 
skiego. 


Odbito w | 


Improwizowana pielęgniarka  klasnęła 
w dłonie z przemila impertynencją: 


— Jak na wojnie! Ależ pan zabawnie 
wygląda, panie de Kerfons! ą sg 


Tyle dołeczków swawolilo na niesfornej 
twarzyczce, że Piotr roześmiał się mimo- 
woli. 


Solange, wsiadłszy do swego auta, śmia 
łym obrotem kierownicy, wyminęła rozbitą 
maszynę Piotra, by dostać się ma środek 
drogi. 


.— Teraz chodzi o to, aby pan wstał 
i wydobył się z tych kolców. Odwiozę 
pana. Ojciec sprawdzi natychmiast, co zr- 
biłam i zbada pański stan zdrowia. A pan 
da znać do domu, żeby zabrano auto. No, 
jak tam? 


— Tylko pierwszy krok kosztuje! — 
odparł Piotr junacko, próbując wstać. Zzie- 
leniał jednak i na czoło wystąpiły mu kro- 
pelki. potu. 


— Proszę się oprzeć na mojem ramie- 
niu, Śmiało tylko! Oddychać głęboko! — 
przykazywała Solange, zaniepokojona wi- 
dokiem tego dużego chłopca, bladego i dy- 
gocącego całem ciałem. Pomagała mu jed- 
nocześnie usadowić się ma poduszkach 
z iście macierzyńską troskliwością. 


Auto chyżo i zręcznie, jak jego pilotka, 
ruszyło w swoją drogę. 


Smagające twarz powietrze  orzeźwiło 
nieco Piotra. Osłabiony jego wzrok wpil 
się w fękę przy kierownicy. 


Drobna, wąska rączko!. Taka pewna 
siebie «w aucie, taka zręczna i miękka przy 
opatrunku! Jakie psalmy pokutne płynęły 
ku tobie z głębi zbitego z tropu sumienia! 


Trzy minuty jazdy i oto nawrócenie cał- 
kowite. Piotr de Kerfous poszedł do Ca- 
nossy. Kiedy 5 H. P. stanęło przed furtlcą 
i pośpieszono z ratunkiem, młody człowiek 
uścisnął wspaniałomyślną rączkę  koleżeń- 
skim, mocnym a nieśmiałym uściskiem: 


— Pani była dobrą Samarytanką wzgle- 
dem mnie i dokonała więcej, niż ratunku. 
Bo otom nawrócony grzesznik. Obiecuję 


„pani publiczne wyznanie win i odwołanie 


oszczerstw, Dość idjotycznego wyszydza- 
nia: współczesnej, wszechstronnie uzdolnio- 
nej, młodej panny! 


— Niedarmo trudziłam się wobec tego! 
Dzięki! Dzięki! — zawołała Solange ra- 
dośnie. 


Małe 5 H. P. pomknęło w atmeroli 
chwaly. i 


Tłum: Jotsaw. : 


Książe Walji że sztabem skautów angielskich zwiedza obóz polski w Arrowe Parku. 


TEATRALJA. 
Premiery warszawskie. — Teatr, aktor i ŻY 
cie. — Odnowienie słynnej sceny włoskiej, 


— Drobiazgi: teatralne. 

Z pewnem opóźnieniem (lepiej późno, 
niż nigdy) uczciła pierwsza scena polska— 
Teatr Narodowy — rocznicę zgonu ojca na- 
szego teatru, Wojciecha 
W klamrze udramatyzowanego prologu o 
działalności Bogusławskiego, pióra Adama 
Zagórskiego, i epilogu, napisanego przez 
Or-Ota, w interpretacji Węgrzyna, wysta- 
wiono z dorobku pisarskiego Bogusławskie- 
go — „lzkahara”, akt „Spazmów modnych“ 
oraz „Ducha sprzeciwieństwa', Ciekawe 
to widowisko reżyserował Wacław Radul- 
ski, który każdemu z wystawionych utwo- 
rów nadał inną fizjognotnię ` sceniczną 
przez zastosowanie odmiennych środków 
reżyserskiego Opracowania. Inscenizacyj- 
ne naiwności „Izkahara”, mające być odbi- 
ciem ówczesnego teatru, zastąpione zostały 
ścisłą celowością w „Spazmach modnych”, 
-~ zaś archaicznego „Ducha sprzeciwień- 
stwa“ (przeróbka z Dufresny'ego), zmoder 
nizowano na sposób całkiem nowoczesny. 
Nie wszystkie rezultaty tych pomysłów re- 
żyserskich odpowiedziały istotnym za» 
mierzeniom inscenizatora, niejedną 
istotną, zwłaszcza w „Izkaharze“ zatar- 
to zamiast uwypuklić, czyniąc ustępstwa 
z treści na rzecz pomyślanej formy, „Izka- 
har“, przedstawiający dzieje najazdu con- 
uuistadorów hiszpańskich na ziemie Peru, 
napisany został jako bardzo przejrzysta 
parafraza polskich wypadków: rozbioro- 
wych; ten charakter utworu zaciemniony 
został całkowicie, gdyż prymitywne szaty 
inscenizacyjne, może pouczające z punktu 
widzenia historji teatru w Polsce, kłóciły 
się jednak dość wyraźnie z duchem i ten- 
dencją utworu. —- Z pośród wykonawców 
tego rocznicowego widowiska, które powin 


nc było wypaść nieco uroczyściej i sta- 
ranniej,j wyróżnili się pp. Solski. Brydziń- 


ski i Chmieliński w prologu. oraz Gromnic- 
kai T. Frenkiel w „Spazmach modnych“. | 
Z letnią premierą polską wystąpił w 
tych dniach Teatr Mały, wystawiając naj- 
nowszą komedję Zygmunta Kaweckiego, 
-p. t „Para nie para”. Sztuka to wesoła i 
pogodna, choć błaha w założeniu, a treścią 
jej są małżeńskie dole i niedole pewnei 
dość „przygodnej* pary, zakończone lep- 
szem poznaniem się wzajemnem partnerów, 
którzy postanawiają wspólną przyszłość 
swą budować na trwalszych, niż :dotych- 
czas, podstawach. Komedja zawiera dość 
różnorodne składniki — od poważnej saty- 
ry aż do farsy włącznie; główną bodaj o- 
zdobą sztuki są przebłyski pewnej poetycz- 
ności, ukazujące się na odmalowanem przez 
autora bagienku, oraz — trochę człowie- 
czeństwa, przeglądającego z nieciekawych 


naogół duszyczek bohaterów. W nowej 


sztuce autora Fury słomy”, przyjętej bar- 
dzo życzliwie, znaleźli sobie sporo pola do 
popisu w rolach głównych pp. Modrzew- 
ska, Romanówna, Szubert i Łuszczewski. 
Na odbytem niedawno posiedzeniu Mie- 
dzynarodowego T-wa Teatralnego odczyta- 
uo cickawy referat Maxa Reinhardta na te- 
mat zadań aktora w stosunku do sceny i ży 


Bogusławskiego. . 


IZECZ. 


cia oraz znaczenia teatru dla tych, którzy 
doń uczęszczają, Reinhardt, idąc śladami 
Jewreinowa, podkreśla istniejące w czło- 
wieku dążenia do przekształcania („tea- 
tralizacii) rzeczywistości, upatrując w tem 
dążeniu potencjonalne założenie teatru jako 
takiego. W dalszym «ciągu, Reinhardt wska 
zuje na istniejący nierozerwalnie związek 
pomiędzy aktorem a otaczającem go życiem 
codziennem i na nieuchronne wynikające 
stąd zależności, które znajdują swój wyraz 
w sztuce odtwórczej. Jako jeden z przy- 
kładów w tym względzie, przytacza Rein- 
liardt że obecne teatry nie posiadają pra- 
wie „bohaterskich kochanków“, co jest kon 
sekwencją zaniku wielkich _ namiętności 
w życiu potocznem i szarego zpospolitowa- 
nia dookolnego mieszczańskiego bytu. „W 
wąskiem strumieniu życia mieszczańskiego 
-- mówi znakomity reżyser 
jesteśmy wypolerowani przez to życie, jak 
okrągłe kamyczki w rzece. Jeden podobny 


jest do drugiego. Ogładzenie to przypła- 
caja ludzie utratą swych indywidualnych 
fizjognomij. A przecież „największem 


szczęściem człowieka jest jego osobowość” 
— powiedział Goethe. Jest to owo jądro, 
którego szukamy w każdem dziele arty- 
stycznem'.. Interesujące swe wywody, 
rzucające wiele Światła na całokształt pra- 
cy reżyserskiej i teatralnej, kończy Rein- 
hardt stwierdzeniem, że „pasja robienia 
teatru i widzenia teatru — jest pierwot- 
nym instynktem ludzkości”. 

W ubiegłym miesiącu ukończono prace 


"nad gruntownem odrestaurowaniem i odno- 


wieniem starego a słynnego teatru San 
Carlo w Neapolu, Dzięki wprowadzonym 
inowacjom na scenie i za kulisami, teatr ten 
stanął obecnie w rzędzie pierwszych tea- 
trów świata, łącząc Świetność tradycji z 
całkiem nowoczesnem pojęciem potrzeb i 
wymagań technicznych. Po  dokonanem 
powiększeniu scena teatru San Carlo liczy 
35 mtr. szerokości i 23 mtr. głębi, co daje 
możność operowania prawdziwemi tłumami 
i stosowania jaknajdalej idących efektów 


w scenach zbiorowych. Wprowadzono na- 


e PT AAA 


niemiecki —- 


Teatr Mały wystawił „Śluby Panieńskie" — Fredry, w nad- 


zwyczajnej obsadzie, a mianowicie: 


stępnie szereg pomysłowych udoskonaleń 
technicznych, mających na celu umożliwie- 
nie wszelkich efektów świetlnych, aku- 
stycznych i t. p. Za kulisami, w gardero- 
bach artystów, urządzono, co się nieczęsto 
zdarza, wszystkie te instalacje, które nie- 
zbędne są dla komfortu i wygody występu- 
jących aktorów. M. in. w garderobie zało- 
zone zostały aparaty radjowe, które dają 
aktorom możność dokładnego śledzenia 
akcji na scenie, a przez to ułatwiają w wiel 
kim stopniu pracę inspicjenta. Przy okazji 
odnowiona została — w sposób wielce este 
tyczny — i widownia, na kurytarzach dla 
użytku publiczności zainstalowano telefony 
słowem uczyniono wszystko, by gmach te- 
atralny stał się miejscem, zaspokajającem 
wszystkie potrzeby kulturalnego widza i 
kulturalnego aktora. | 
Jeden z teatrów berlińskich wystawił 
w tych dniach oryginalną sztukę niejakiego 
Ungara p, t. „Czerwony general“. Sztuka 
ma posmak sensacyjności; a bohaterem jej 
jest dowódca czerwonej armii sowieckiej. 


„Żyd z pochodzenia. Żyd ten, obcy rasą i 


kulturą żołnierzom, którymi dowodził, sta- 
je się ich ofiarą na tle konfliktu, spowodo- 


wanego  pogromowetni tendencjami tej 
żołnierskiej masy. Charakterystyczne, że 


sztuka ta nie zawiera w sobie żadnych ak- 
centów propagandystycznych, a teren jej 
akcji — Sowiety — wybrany został przez 
autora jedynie dla lepszego uwypuklenia 
zachodzących pomiędzy - jednostką a tłu- 
mem przeciwieństw. Te właśnie momen- 
ty oraz widoczna w sztuce idea poszukiwa- 
nia obsolutnej sprawiedliwości upodabniają 
nieco „Czerwonego Generala“ do sztuk 
Romain Rolland'a, poświęconych epoce Re- 
wolucji Francuskiej i wydaje się rzeczą nie- 
wątpliwą, iż te ostatnie były dla autora 
niemieckiego źródłem i pierwowzorem. 
Gdy mowa o teatrach berlińskich, zano- 
tujemy tu jeszcze ciekawą informację, że 
najwybitniejszy krytyk niemiecki, Alfred 


Kerr, pisze libretto do opery, skomponowa- 
nej przez jego żonę. dość znaną muzyczkę 
Delta. 


i kompozytorkę. 


Leszczyński, Słubicka, 


Malicka, Modzelewska i Maszyński. 
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Studenci niemieccy z Królewca zwiedzają Łódź. Zdjęcie nasze 
przedstawia uczestników wycieczki w elektrowni. 


Rodzina Brońisława U.bańskiego, który z żoną i trojgiem 
dzieci wyjechał z Zagłębia Dąbrowskiego snecjalnym wóz- 
kiem i zamierza objechać całą Polskę, 


Grupa przemysłowców francuskich z Lille, która w dniu 6 
». m. zwiedziła Łódź, interesujac się.w pierwszym rzędzie 
przęmysłem, o którym wyrażała się z wielkiem uznaniem. 


Do Łodzi zawitała grupa artystów polskich, odbywająca pod- 
róż naokoło świata samochodem, w celach propagandy polsko- 
ści zagranicą. Artyści ci popisują się wszędzie wyłącznie tań- 
cami ludowemi. 


a. RE 


Zdjęcie nasze przedstawia artystów przy sa- 


mochodzie w parku Poniatowskiego, 


Wodospad w 


parku na Polesiu Konstantynowskiem, 


Fragment z biegu naokoło Polski. 


site 
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Scena z filmu „Bandyta* z Rod la Rocquem, 


Leatrice Joy stworzyła śliczną kreację 
w komedii p. t „Słomiana Wdówka”. 


Jockie Coogan pożegnał srebrny ekran w filmie „Obrońca kobiet“, zdradzają 


Dziesiątą Muze dla rewji w music-hallach londyńskich. 


Dialog miłosny w interpretacji Carm 


ME | Boni (miss Italia) i Iwana 
Mozżnchina (niezapomniany „Adjutant Cara“). 


Laura La Plante jako „k 


rozw gdu” 


ny rywal Toma Mixa, 
ich filmów „Foxa. 


ortu 


lada polskiej drużyny akademi 
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KAROL LE GOFFIC. 


Qrecy z czasów. Homera wierzyli, że 
gbyt wielka uroda cielesna jest plagjatem 
wobec doskonałości boskiej, i Bóg wcześ- 
niej czy później żąda zań rachunku. Zabo- 
bon ten przeniknął do naszych Bretończy- 
ków I zetknąłem się z nim świeżo w roz- 
mowie ze starą moją piastunką, Bretonką 
Perrine Gouillon, u której zasięgałem je- 
zyka o wydarzeniach, zaszłych w kraju od 
czasu mego wyjazdu. 


.— A Marja-Regina? córka kupca Treal > 


— zapytałem między innemi, 

— Ach, pamiętasz  pięknotkę naszą, 
synu! — Któżby mógł zresztą zapomnieć 
o niej] Zdaje mi się, że nie było na ziemi 
kobiety doskonalej pięknej od tej Marji-Re- 
giny między jej piętnastu i dwudziestu la- 
tami. Niedobrze jest, kiedy ludzka istota 
jest tak piękną! He najlepszych  partyj 
Marja-Teresa odrzuciła! Ilu młodych ludzi 
traciło głowę dla niej! Mówiono też i o 
pewnym szlachcicu z obcych stron, panu 
de L...., którego pojazd widziano trzy razy 
zrzędu u wjazdu do przystani w chwili 
właśnie, kiedy Marja-Regina wychodziła ze 
sklepu. Ale plotki nie szły daleko z po- 
-czatku. Marja-Regina była młodą osta- 
tecznie, mogła czekać na męża, któryby jej 
był po myśli, tembardziej, że nietylko u- 
roda, ale i majątek — kupiec Treal uchodził 
za krezusa w okolicy — dawały jej prawwo 


ku temu. Rokrocznie, od piętnastego roku 


jej życia, proboszcz w Pierros zapraszał ją 
wraz z siedmiu innemi, również jak ona 
nieskazitelnej opinii dziewicami do niesie- 
nia obrazu Matki Boskiej podczas procesji 
w dzień Wniebowzięcia Najświętszej Marji 
Panny. Tam trzeba było widzieć Marję- 
Reginę mój synu! Wiesz o tem, że dziew- 
częta występują w specjalnym stroju pod- 
czas tej ceremonji: w » białej sukni | wyso- 
kich maksztalt wieży kościelnej czepcach 
na, głowie mianowicie, Marja-Regina była 
czarującą w tym kostjumie. 

Cztery lata zrzędu brała udział w pro- 
cesji dnia 15 sierpnia., Piątego roku zaś 
nie było jej w orszaku, a to z następującej 
przyczyny: proboszcz udał się był jak 
zwykle osobiście do domu jej ojca z zapro- 
szeniem | Marja-Regina stanęła była w 
swem stałem miejscu przy noszach, wyda- 
wała się tylko znużoną nieco i bledszą, niż 
mazwyczaj, co dodawało jej jeszcze uroku 
i nigdy nie widzieliśmy Marji - Reginy 
'piękniejszej, jak wówczas. 

Pogoda była wspaniałą, jak zawsze — 
odkąd — chrześcjanie sięgnąć mogą 
pamięcią, w dzień Wniebowzięcia Matki 
Boskiej, o ile jakaś tajemnicza przyczyna 
nie rozgniewa Najświętszej Panny. 

Procesja sformowała się 1 pierwsza 
zmiana panien, do których Marja-Regina 
należała, wzięła już nosze na ramiona, gdy 
szalona burza zerwała się nagle na dworze. 
Niepokój ogarnął wiernych. ' Dlaczego 
Najświętsza Panienka nie chciała wyjść 
z kościoła? Co było przyczyną, że w chwi- 


"Redaktor: Klemens lemens s Orchulski. 


"W dwa tygodnie potem rozeszła się wieść 
że. Marja-Regina wychodzi zamąż za Gui- 


li kiedy cztery pierwsze panty zamierzały 
ponieść ją, zesłała taką zawieruchę ma 
ziemię? 

Wszyscy utkwili wzrok w białe po- 
stacie przy noszach. Marja-Regina, blada 
jak płótno, spuściła oczy. Rzęsisty deszcz 
z gradem, przecinany zygzakami błyskawic 
tlukł o asfalt stopni, wiodących do $wia- 
tyni. Procesja nie mogła wyjść z ko- 
Śścioła. 

Proboszcz wówczas, który zauważył, 
jak my wszyscy zresztą, bladość i zmie- 
szanie Marji-Reginy, zbliżywszy się do niej 
dotknął jej ramienia i odezwał się łagodnie: 
„Pójdź za mną, moja córko”. Stałam bli- 
sko, mogłam więc obserwować wyraz twa- 
rzy i ruchy nieszczęśliwej dziewczyny. 
Chwiejacym się krokiem wyszła za pro- 
boszczem do zakrystji, Drzwi zamknęły 
się za nimi. Kiedy się znów otwarły, pro- 
boszcz był sam. 

— Chrześcjanie, bracia moi i siostry 
moje — odezwał się ze stopni ołtarza — 
Najświętszą Pannę zowią też Matką Mito- 
siendzia. Wszystko już dobrze. Trzymaj- 
cie jednak język za zębami w tej sprawie, 
bo Ono nie lubi obmowy zarówno jak i fal- 
szu. Pozwalam wam otworzyć usta po to 
tylko, aby odśpiewać wraz ze mną 
psalm pokutny: i 

„Domine, ne in furore"... 

Poczem, jeśli Niepokalana zechce, pro- 
cesja wyjdzie z kościoła, jak co roku. 

Kategoryczne to oświadczenie położyło 
za krezusa w okolicy — dawały jej prawo 
dzielił się wiernym, Kiedy psalm odśpie- 
wano jednogłośnie, dzwony rozległy się, 
oznajmiając procesję. Wyszliśmy razem 
z nią z kościoła. i 

Nie było już śladu burzy na dworze, 
gdzie trzy tysiące pielgrzymów i cieka- 
wych, którzy nie mogli dostać się do ko- 
$ciota, zalegało drogi, skarpy, skały i dachy 
domów nawet. Krzyż parafjalny otwierał 
pochód: długi szereg chorągwi i sztanda- 
darów powiewał za nim; orkiestra semina- 


rium w Treguier przybyła na tę uroczy- 


stość specjalnie, jak również uczniowie 
szkoły morskiej w okrętowym stroju 
z wioslami i flagami na ramionach. Wszyst- 
kie oczy pielgrzymów jednak skierowane 
były ku obrazom. biorącym udział w pro- 
cesji, a które górując nad tłumem, zdawały 
się dotykać zlekka tego morza ' ludzkiego 
jak ongiś stopy Chrystusa dotykały morza 
Tyberjadzkiego. Obraz św. Józefa wid- 
niał w pierwszym szeregu; w małej odeń 
odległości sunął obraz św. Anny, powierzo- 
ny czterem wdowom w czerni. Obraz 
Matki Boskiej był ostatni, Daremnie szu- 
kaliśmy Marji-Reginy 
bieli, dźwigających boski ciężar. Dowie- 
dzieliśmy się później, że proboszcz. wypu- 


ścił ją przez zewnętrzne drzwi zakrystii 


i że odjechała natychmiast do siebie: brycz- 
ką swego ojca. . 


Cóż ci mam. powiedzieć więcej synu? 


> 


rarch'a, nadbrzeżnego handlarza przystani, 
dobrego, ale gołego jak Job człowieka, któ- 
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Odbiło w drukarni „ „Kuriera Łódzkiego”. E 


ry nigdyby nie ośmielił się w innych oko- 
licznościach marzyć o tym cudzie piękno- 
ści, Nikogo nie było na ślubie podobno. 
Nieszczęśliwy Treal szedł jak na ścięcie. 
Tyle przecież nadziei pokładał w swej 
Marji-Reeginie. Ktoby się był spodziewał, 
że wyda córkę za zwykłego handlarza nad 
brzeżnego! Zrozumiano jego pobudki w 
cztery miesiące potem dopiero, kiedy do- 
wiedziano się, że Marja-Regina powiła 
córkę i wówczas -to wszystkie pogłoski, 
które krążyły przed kilku miesiącami o 
stosunkach z panem de L.... przybrały for- 
me realną. 

Marja-Regina żyła ciągle w stanie wiel- 
kiego przygnębienia. Proboszcz, który od- 
wiedzał ją od czasu do czasu, daremnie u- 
siłował pocieszyć ją: czuła nieszczęście 
jak miecz Damoklesa, wiszące nad sobą 
Mąż jej był nieobecny w domu przeważnie, 
żeglując stale w północnych okolicach, od 
strony Dunkerque'i; nie zjawił się ma 
chrzciny dziecka nawet, co potwierdziło 
podejrzenie, że ożenił się z Marią-Reginą 
dla interesu lub z litości tylko. 

Nieszczęśliwa kobieta przesiadywała w 
dalszym ciągu za kontuarem sklepu, jak 
przed ślubem swoim, widywano ją za wy- 
stawową szybą, pochyloną zawsze nad 
szyciem lub trykotową robotą. Słusznie 
spoglądała trwożnie w przyszłość swoją, 
gdyż nie była jeszcze u kresu swej Kalwa- 
rji pokutnej: Guirarch, mąż jej z imienia 
tylko, zginął podczas nawałnicy morskiej, 
a w. kilka dni po nim dziecko jej, blada i 
chorowita dzieweczka, którą nad życie ko- 
chała, skonało na jej rękach. 

Utrzymywano ogólnie, że Marja-Regina 
nie przeżyje tylu nieszczęść. Rok minął 
tymczasem. Święto Wniebowzięcia zgro- 
madziło znów tłumy pielgrzymów do Per- 
ros. Pamiętam jak dziś, że kiedy nieszpory 
dobiegały końca, ruch się zrobił w koście- 
le: szepcząc pokazywano sobie kogoś, kto 
prosił o wstęp do kościoła, dla dopełnienia 
ślubu jakiegoś prawdopodobnie i przed kim 
ustepowano, aby mu zrobić miejsce. Od- 
wróciłam się, jak wszyscy i oczom swoim 
nie wierzyłam. Tak test, Marja-Regina sta- 
ła tam, mój synu, bosa, na progu portalu, 
z pokutniczą świecą woskową w ręku. 
Przyszła sama z przystani, oddalonej o milę 
blisko, ona taka: słaba i delikatna! Prze- 
liczyła się jędnak z siłami: zaledwie bo- 
wiem znalazłszy się w kościele zemdlała 
iz pod wdowiego czepca, który się jej osu- 
nął ujrzeliśmy, że nie miała już swych 
pięknych włosów na głowie. Obcięła ie, 
nim tu przyszła. Znaleziono je na posadzce 
zawinięte w batystową chusteczkę i zanie- 


siono na ołtarz, Najświętszej Pannie w ofle- 


rze. 
Nazajutrz Marja-Regina wstąpiła do 
klasztoru Karmelitanek w Morlalx. 


„Ach, mój synu — zakończyła moja pia- 
stunka — nie trzeba nigdy kusić Boga ani 
świętych Jego. Niebo jest bowiem mniej 


` zazdrosne może o dary swoje, aniżeli o ú- 


żytek, jaki robimy z nich“, 


Tłum. Jotsaw. 


seras AS 
ag COON OGR z 3 


NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO”, 


Echa straszliwej katastrofy kolejowej w Łodzi 


W dniu 16 b. m. . odbył się uroczysty pogrzeb żołnierzy, zabitych w katastrofie kolejowej na linji Karolew — Chojny, pod 
Łodzią, a następnego dnia kolejarzy — zabitych w tejże katastrofie. Na zdjęciu pierwszem u góry: 
grzebowy wychodzi z kaplicy przy szpitalu w 


- sta, Zdjęcie 314 przedstaw la kondukt pogrzebowy zabitych kolejarzy i ducho 
„skim nad trumnami ofiar. 


żołnierski kondukt po-. 
ojskowym; na zdjęciu drugiem u góry: kondukt pogrzebowy na ulicach mia- 
wieństwo łódzikie z ks. pralatem Wyrzykow- 
Fot. A. Mayet. 


